
  
    
      
    
  


  

  Diana Palmer


  Nieodparta pokusa


  Tłu­ma­cze­nie:
 Na­ta­lia Ka­miń­ska-Ma­ty­siak


  Dro­dzy Czy­tel­ni­cy,


  Jak wie­lu człon­ków mo­jej ro­dzi­ny, cier­pię na bez­sen­ność. Cza­sa­mi przez całą noc nie mogę zmru­żyć oka. Pew­ne­go razu o trze­ciej nad ra­nem zu­peł­nie roz­bu­dzo­na oglą­da­łam na YouTu­bie pro­gram bry­tyj­skiej edy­cji Mam ta­lent. Zo­ba­czy­łam mło­de­go męż­czy­znę o ciem­nych oczach i prze­pięk­nych dłu­gich wło­sach. Obok nie­go sta­ła mło­da ko­bie­ta. Za­cie­ka­wił mnie pod­pis pod fil­mi­kiem, któ­ry gło­sił, że ten nie­śmia­ły chło­pak zu­peł­nie za­wo­jo­wał jury. Oczy­wi­ście na­tych­miast klik­nę­łam na od­twa­rza­nie.


  Kie­dy usły­sza­łam, jak Jo­na­than An­to­ine śpie­wa, onie­mia­łam z za­chwy­tu. Obej­rza­łam ten fil­mik co naj­mniej pięt­na­ście razy (a ra­zem ze mną czter­dzie­ści osiem mi­lio­nów in­nych lu­dzi). Jo­na­than i Char­lot­te Ja­co­nel­li wy­stę­po­wa­li w pro­gra­mie w 2012 roku, te­raz już mają kon­trakt na na­gra­nie płyt. Mam na­dzie­ję, że Jo­na­than wy­stą­pi nie­dłu­go w Me­tro­po­li­tan Ope­ra. Ni­g­dy nie sły­sza­łam rów­nie pięk­ne­go gło­su.


  Książ­ka, któ­rą od­da­ję w Wa­sze ręce, wła­ści­wie na­pi­sa­ła się sama. Opo­wia­da o dwoj­gu bo­le­śnie zra­nio­nych przez ży­cie lu­dzi, któ­rym wspól­nie uda­ło się prze­zwy­cię­żyć trau­mę. Wolf Pat­ter­son i Sara Bran­don po raz pierw­szy po­ja­wi­li się w książ­ce Te­xas Born w se­rii Sil­ho­uet­te Spe­cial Edi­tion. On oskar­żał ją, że lata na mio­tle i ho­du­je nie­to­pe­rze. Wro­go­wie w re­al­nym ży­ciu, w wir­tu­al­nym świe­cie są przy­ja­ciół­mi i spę­dza­ją dłu­gie go­dzi­ny na wspól­nej grze w World of War­craft.


  Dzię­ku­ję wszyst­kim, któ­rzy czy­ta­ją moje książ­ki. Je­stem Wam za to bar­dzo


  wdzięcz­na i to ja je­stem Wa­szą fan­ką.


  Dia­na Pal­mer


  Dla Bec­ky Ham­brick, uro­czej ko­bie­ty, któ­ra za­wsze pro­si­ła mnie o au­to­graf w każ­dej ko­lej­nej książ­ce. Wciąż mam ście­recz­ki, któ­re zro­bi­ła dla mnie na szy­deł­ku i za­wsze my­ślę o niej, ile­kroć ich uży­wam.


  A tak­że dla J. L. Smi­tha, po­li­cjan­ta z mia­sta Cor­ne­lia w Geo­r­gii, szkol­ne­go ko­le­gi Ja­me­sa. Był do­brym i mi­łym czło­wie­kiem, a tak­że na­szym przy­ja­cie­lem.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Sarę Bran­don iry­to­wa­ła nie tyle dłu­gość ko­lej­ki, co to­wa­rzy­stwo, na któ­re była ska­za­na w ap­te­ce w Ja­cob­svil­le. Co gor­sza, ktoś ją ob­ser­wo­wał.


  Roz­ba­wio­ny i aro­ganc­ki męż­czy­zna opie­rał się o ladę, świ­dru­jąc ją ocza­mi jak ark­tycz­ny lód. Sara mia­ła wra­że­nie, że prze­świe­tla ją na wy­lot. I do­kład­nie wi­dzi jej bie­li­znę, a tak­że kry­ją­cą się pod nią je­dwa­bi­stą skó­rę.


  W koń­cu nie wy­trzy­ma­ła, ner­wo­wo zwil­ży­ła ję­zy­kiem usta i spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy.


  – Czyż­bym bu­dził pani nie­po­kój, pan­no Bran­don? – za­py­tał zło­śli­wie.


  Był przy­stoj­ny, mu­sia­ła to przy­znać. Po pro­stu zwa­lał z nóg i wo­dził na po­ku­sze­nie. Szczu­pły i opa­lo­ny, o sze­ro­kich bar­kach i wą­skich bio­drach, a tak­że du­żych sto­pach i dło­niach. Tak głę­bo­ko na­su­nął na czo­ło kow­boj­ski ka­pe­lusz, że moż­na było do­strzec je­dy­nie chłod­ny błysk oczu. Ja­sne dżin­sy tak moc­no opi­na­ły dłu­gie moc­ne nogi, że wy­sta­wa­ły tyl­ko czub­ki dro­gich kow­boj­skich bu­tów. Ciem­ne krę­co­ne wło­ski wy­chy­la­ły się z non­sza­lanc­ko nie­do­pię­tej pod szy­ją ko­szu­li. Drań do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, że jest po­cią­ga­ją­cy, dla­te­go nie za­pi­nał do koń­ca ko­szu­li i jesz­cze moc­niej pod­kre­ślał stro­jem atu­ty syl­wet­ki. Sara była pew­na, że ro­bił to ce­lo­wo. Nie umia­ła ukryć mi­mo­wol­nej re­ak­cji i wy­czu­ła, że on to za­uwa­żył, co zde­ner­wo­wa­ło ją jesz­cze bar­dziej.


  – Nie nie­po­koi mnie pan, pa­nie Pat­ter­son – od­par­ła nie­co zdła­wio­nym gło­sem.


  Jego spoj­rze­nie po­wo­li prze­su­nę­ło się po jej kształt­nej syl­wet­ce, któ­rej nie zdo­ła­ła za­ma­sko­wać czar­ny­mi wą­ski­mi spodnia­mi i tak samo czar­nym gol­fem. Pat­ter­son uśmiech­nął się, kie­dy ścią­gnę­ła poły skó­rza­ne­go – i ma się ro­zu­mieć czar­ne­go – płasz­cza, po czym za­pię­ła wszyst­kie gu­zi­ki, żeby nie wy­sta­wał choć­by naj­mniej­szy skra­wek gol­fu. Dłu­gie wło­sy spły­wa­ją­ce nie­mal do ta­lii po­ru­sza­ły się wzbu­rzo­ną falą w rytm nie­spo­koj­nych ru­chów Sary. Ide­al­nie wy­kro­jo­ne i lek­ko wy­dę­te war­gi, pro­sty nos i duże czar­ne oczy spra­wia­ły, że była pięk­na. Jed­nak wca­le jej to nie cie­szy­ło. Nie lu­bi­ła swo­je­go wy­glą­du i uwa­gi, któ­rą nie­ustan­nie przy­cią­ga­ła. Za­ło­ży­ła dło­nie na pier­siach i od­wró­ci­ła wzrok.


  – A mnie się wy­da­je, że wprost prze­ciw­nie. Nie wy­glą­dasz na spo­koj­ną – oznaj­mił głę­bo­kim gło­sem, prze­cią­ga­jąc sło­wa.


  – Nie chcę sły­szeć, jak wy­glą­dam.


  Ode­pchnął się od lady i pod­szedł bli­żej. Choć Sara była wy­so­ka, gó­ro­wał nad nią. Ce­lo­wo sta­nął na tyle bli­sko, że mu­sia­ła za­drzeć gło­wę, żeby na nie­go spoj­rzeć. Cof­nę­ła się o krok.


  – Za­cho­wu­jesz się jak spło­szo­na ja­łów­ka, któ­ra po raz pierw­szy wy­cho­dzi na pa­stwi­sko – mruk­nął.


  – Już od daw­na ko­rzy­stam z róż­nych pa­stwisk, pa­nie Pat­ter­son, i wca­le mnie to nie de­pry­mu­je.


  Z nie­do­wie­rza­niem uniósł brwi i wy­dął usta.


  – Na moje oko wy­glą­dasz na zde­ner­wo­wa­ną. Dla­te­go że nie za­bra­łaś z domu nie­to­pe­rzy?


  – Słu­cham?! – Aż się za­krztu­si­ła z obu­rze­nia, ale ści­szy­ła głos, wi­dząc ob­ra­ca­ją­cych się w ich stro­nę ko­lej­ko­wi­czów. – Nie trzy­mam w domu żad­nych nie­to­pe­rzy!


  – A co? Zo­sta­wi­łaś je w le­śnej chat­ce ra­zem ze swo­ją mio­tłą?


  Sara za­ci­snę­ła szczę­ki.


  – Pan­no Bran­don, zre­ali­zo­wa­łam już pani re­cep­tę – przy­wo­ła­ła ją far­ma­ceut­ka.


  – Dzię­ku­ję – od­par­ła Sara, skwa­pli­wie wy­ko­rzy­stu­jąc oka­zję, żeby od­su­nąć się od Wof­for­da Pat­ter­so­na, i po­de­szła do kasy.


  Słusz­nie prze­zy­wa­no go Wol­fem, bo miał w so­bie coś z wil­ka. Sara była za­do­wo­lo­na, że nie wzbu­dza sym­pa­tii u tego dra­pież­ni­ka.


  Za­pła­ci­ła za pre­pa­rat na zga­gę, uśmiech­nę­ła się do Bon­nie, rzu­ci­ła peł­ne dez­apro­ba­ty spoj­rze­nie swo­je­mu prze­śla­dow­cy i ru­szy­ła do drzwi.


  – La­taj ni­sko – mruk­nął.


  Od­wró­ci­ła się tak gwał­tow­nie, że czar­ne wło­sy za­wi­ro­wa­ły gę­stą za­sło­ną.


  – Gdy­bym na­praw­dę była wiedź­mą, jak su­ge­ru­jesz, ka­za­ła­bym moim nie­to­pe­rzom wrzu­cić cię do gno­jów­ki, a po­tem do­rzu­ci­ła­bym jesz­cze za­pał­kę!


  Cała ap­te­ka na cze­le z Wof­for­dem Pat­ter­so­nem gruch­nę­ła śmie­chem, a za­czer­wie­nio­na ze wsty­du i zło­ści Sara wy­bie­gła, trza­ska­jąc drzwia­mi.


  – Za­strze­lę go – mam­ro­ta­ła, idąc w stro­nę bia­łe­go ja­gu­ara. – Za­strze­lę, a po­tem po­rą­bię na ka­wał­ki i…


  – Mó­wi­my do sie­bie? Oj, nie­do­brze – usły­sza­ła za sobą.


  – Je­steś naj­bar­dziej na­mol­ną, pod­łą, zło­śli­wą i ob­mier­z­łą kre­atu­rą na świe­cie! – wy­krzy­cza­ła.


  – Wąt­pię – od­parł, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Z nas dwoj­ga to już prę­dzej cie­bie nie da się lu­bić.


  Sara za­ci­snę­ła dło­nie w pię­ści, mnąc pa­pie­ro­wą to­reb­kę z le­ka­mi. Go­to­wa­ła się ze zło­ści. Gdy zer­k­nę­ła w bok, zo­ba­czy­ła Ca­sha Grie­ra, ko­men­dan­ta miej­sco­wej po­li­cji.


  – Pro­szę go aresz­to­wać! – za­wo­ła­ła, wska­zu­jąc Wof­for­da.


  – A co ja ta­kie­go zro­bi­łem? – za­py­tał z nie­win­ną miną. – Po­pro­si­łem, że­byś ostroż­nie wra­ca­ła do domu, dba­jąc o swo­je bez­pie­czeń­stwo – do­dał z aniel­skim uśmie­chem.


  – Ależ pan­no Bran­don… – za­czął Cash, sta­ra­jąc się ukryć uśmiech.


  – Pan­no? Ona zde­cy­do­wa­nie nie za­cho­wu­je się jak pa­nien­ka.


  Sara nie wy­trzy­ma­ła i rzu­ci­ła w nie­go tor­bą z le­ka­mi.


  – Hej, ko­men­dan­cie, ona mnie za­ata­ko­wa­ła! A na­paść to prze­stęp­stwo, czyż nie?


  – Ma­rzę tyl­ko o tym, by zro­bić ci krzyw­dę – wy­mam­ro­ta­ła pod no­sem.


  – Wiem, o czym ma­rzysz, skar­bie – od­parł le­ni­wie, pa­trząc, jak Sara pod­no­si to­reb­kę z le­ka­mi. – Swe­go cza­su by­łem le­gen­dą wśród ko­biet – do­dał z za­bój­czym uśmie­chem.


  Sara wzię­ła za­mach zgrab­ną nogą w ele­ganc­kim pan­to­flu.


  – Je­śli go kop­niesz, na­praw­dę będę mu­siał za­in­ter­we­nio­wać – uprze­dził Cash.


  – A może mógł­byś… choć tro­chę go po­tur­bo­wać? – szep­nę­ła bła­gal­nie.


  Cash nie utrzy­mał po­wa­gi i ryk­nął śmie­chem.


  – Gdy­bym go za­strze­lił, mu­siał­bym sam sie­bie aresz­to­wać. Po­myśl, jak to by wy­glą­da­ło.


  – Po­win­naś już iść do domu – przy­ja­znym to­nem po­ra­dził Wof­ford. – Nie­to­pe­rze na pew­no tę­sk­nią za tobą i umie­ra­ją z gło­du.


  – Ty świ­nio! – krzyk­nę­ła, tu­piąc nogą.


  – W ze­szłym ty­go­dniu by­łem ga­dem. Czy za­tem przez ten czas wdra­pa­łem się na wyż­szy sto­pień dra­bi­ny ewo­lu­cji?


  Kie­dy wście­kła Sara zro­bi­ła krok w stro­nę Wol­fa, Grier uznał, że czas na in­ter­wen­cję, i wkro­czył mię­dzy nich.


  – Saro, idź do domu. Pro­szę, już, te­raz.


  Spoj­rze­niem ci­ska­jąc gro­my, zdmuch­nę­ła z oczu nie­sfor­ny ko­smyk, ob­ró­ci­ła się na pię­cie i ru­szy­ła do ja­gu­ara, ko­men­tu­jąc przy tym:


  – Szko­da, że nie prze­pro­wa­dzi­łam się do pie­kła. Tam jest spo­koj­niej.


  – Gac­ki by­ły­by za­chwy­co­ne.


  – Pew­ne­go dnia… – Za­wie­si­ła głos.


  – Wiesz, gdzie miesz­kam. Za­pra­szam. Może znaj­dę ja­kieś rę­ka­wi­ce bok­ser­skie – od­pa­ro­wał roz­ba­wio­ny.


  – Je­steś pe­wien, że po­wstrzy­ma­ją kulę? – za­py­ta­ła, po czym wście­kłym to­nem do­rzu­ci­ła kil­ka nie­cen­zu­ral­nych słów po per­sku.


  – Twój brat był­by zszo­ko­wa­ny, sły­sząc ta­kie sło­wa z ust młod­szej sio­strzycz­ki. – Wolf, uda­jąc obu­rze­nie, zwró­cił się do Ca­sha: – Też znasz ten ję­zyk. Po­wi­nie­neś ją aresz­to­wać za ob­ra­ża­nie mo­ich przod­ków.


  Cash wy­glą­dał, jak­by prze­ży­wał atak za­bój­czej mi­gre­ny.


  – Jadę do domu – oznaj­mi­ła roz­wście­czo­na Sara.


  – Ja­koś nie wi­dać. – Wolf z przy­jem­no­ścią do­le­wał oli­wy do ognia.


  W od­po­wie­dzi Sara po­wie­dzia­ła mu po per­sku, co po­wi­nien zro­bić.


  – Och, do tego po­trzeb­ne są dwie oso­by – od­parł w tym sa­mym ję­zy­ku z bły­skiem roz­ba­wie­nia w oku.


  Sara wsia­dła do sa­mo­cho­du, gło­śno trza­snę­ła drzwia­mi i od­je­cha­ła z ry­kiem sil­ni­ka.


  – Pew­ne­go dnia ona cię za­bi­je, a ja będę mu­siał ze­znać na pro­ce­sie, że to była uza­sad­nio­na sa­mo­obro­na – po­nu­ro sko­men­to­wał Cash.


  Wolf tyl­ko się ro­ze­śmiał.


  Wra­ca­jąc do domu, Sara znacz­nie prze­kro­czy­ła do­zwo­lo­ną pręd­kość. Na­dal drża­ła, par­ku­jąc pod do­mem, któ­ry jej brat Ga­briel ku­pił w Co­man­che Wells w po­bli­żu Ja­cob­svil­le. Ża­ło­wa­ła, że ich pod­opiecz­na Mi­chel­le nie wró­ci­ła z uczel­ni. Wy­słu­cha­ła­by jej i oka­za­ła współ­czu­cie. Wie­dzia­ła o niej wię­cej niż tu­tej­si miesz­kań­cy.


  Wie­dzia­ła, że oj­czym na­pa­sto­wał Sarę i pra­wie ją zgwał­cił, a brat wy­wa­żył drzwi sy­pial­ni, ra­tu­jąc ją w ostat­niej chwi­li. Sara mu­sia­ła ze­zna­wać w pro­ce­sie, któ­ry skoń­czył się ska­za­niem oj­czy­ma. Opo­wie­dzia­ła ob­cym lu­dziom, co to zwie­rzę w ludz­kiej skó­rze jej zro­bi­ło. I o wszyst­kich obrzy­dli­wych rze­czach, któ­re jej mó­wił. Jed­nak na­wet wte­dy nie była w sta­nie po­wie­dzieć wszyst­kie­go. Obroń­ca oj­czy­ma wsta­wiał przy­się­głym głod­ne ka­wał­ki o na­sto­lat­ce, któ­ra do­tąd ku­si­ła star­sze­go męż­czy­znę, aż nie po­tra­fił za­pa­no­wać nad żą­dzą. To nie była praw­da, ale Sara czu­ła, że część przy­się­głych w to uwie­rzy­ła. Oj­czym tra­fił do wię­zie­nia, a kie­dy wy­szedł, zgi­nął z rąk po­li­cji. Sara za­drża­ła, przy­po­mi­na­jąc so­bie, jak to się sta­ło. Po wy­ro­ku ska­zu­ją­cym mat­ka wy­rzu­ci­ła ją i Ga­brie­la z domu. Obroń­ca z urzę­du, któ­ry był po jej stro­nie na dru­gim pro­ce­sie w spra­wie śmier­ci oj­czy­ma, miał nie­za­męż­ną i bez­dziet­ną ciot­kę, któ­ra ich przy­gar­nę­ła, roz­piesz­cza­ła i za­pi­sa­ła w te­sta­men­cie ma­ją­tek.


  Choć były to gru­be mi­lio­ny, obroń­ca nie po­zwo­lił im się zrzec spad­ku. Na­dal uwa­ża­li go za człon­ka ro­dzi­ny. On je­dy­ny nie od­wró­cił się od nich, kie­dy cały świat był prze­ciw ro­dzeń­stwu Ga­brie­lo­wi i Sa­rze Bran­do­nom.


  Mat­ka prze­pro­wa­dzi­ła się i zmar­ła z żalu za mę­żem, nie ży­cząc so­bie kon­tak­tu z żad­nym ze swo­ich dzie­ci. To na­dal bar­dzo im cią­ży­ło, a już szcze­gól­nie Sa­rze, któ­ra czu­ła się za wszyst­ko od­po­wie­dzial­na.


  Tam­te do­świad­cze­nia zmie­ni­ły ją i spra­wi­ły, że wy­bra­ła sa­mot­ne ży­cie. Z ni­kim się nie spo­ty­ka­ła i nie cho­dzi­ła na rand­ki. Ni­g­dy.


  Spo­sób, w jaki Wolf Pat­ter­son na nią pa­trzył, był dla niej zu­peł­nie nowy i… nie­po­ko­ją­cy. Po­do­ba­ło jej się to, jed­nak on nie mógł się o tym do­wie­dzieć. Gdy­by się do nie­go zbli­ży­ła, gdy­by spra­wy wy­mknę­ły się spod kon­tro­li, jej se­kret by się wy­dał. Nie umia­ła ukryć swo­ich re­ak­cji na choć­by naj­mniej­szą in­tym­ność. Gdy je­den je­dy­ny raz spró­bo­wa­ła po­ca­łun­ków z chło­pa­kiem, spa­ni­ko­wa­ła i skoń­czy­ła cała we łzach, a on na­zwał ją nie­do­ty­kal­ską flir­cia­rą. To tyle, je­śli cho­dzi o rand­ki.


  Za­mknę­ła za sobą drzwi, rzu­ci­ła to­reb­kę na sto­lik i po­szła na górę. Przed wi­zy­tą w ap­te­ce zja­dła lunch, więc resz­tę dnia mo­gła spę­dzić, jak chcia­ła. Była bo­ga­ta, nie mu­sia­ła pra­co­wać. Nie mia­ła jed­nak ży­cia to­wa­rzy­skie­go, a przy­naj­mniej nie w re­al­nym świe­cie. Na­to­miast w wir­tu­al­nym…


  Włą­czy­ła lap­to­pa i za­lo­go­wa­ła się do World of War­craft. Sara była za­pa­lo­nym gra­czem, ale tyl­ko Ga­briel o tym wie­dział. Jej awa­ta­rem był Krwa­wy Elf, po­stać o nie­mal bia­łych wło­sach i błę­kit­nych oczach. Sta­no­wił cał­ko­wi­te prze­ci­wień­stwo Sary, któ­ra gra­ła jako Ca­sa­le­se, po­tęż­na cza­ro­dziej­ka. Gdy tyl­ko we­szła do sie­ci, zo­sta­ła wy­wo­ła­na przez ry­ce­rza śmier­ci Red­nach­ta, rów­nież z Krwa­wych El­fów:


  Masz ocho­tę na wspól­ną wy­pra­wę?


  Spo­tka­li się rok temu w sie­ci i szyb­ko zo­sta­li przy­ja­ciół­mi. Nie przed­sta­wi­li się so­bie, więc Sara nie mia­ła po­ję­cia, kim tak na­praw­dę jest jej to­wa­rzysz. Ak­cep­to­wa­ła jego ta­jem­ni­czość, nie szu­ka­ła prze­cież ko­chan­ka, tyl­ko przy­ja­cie­la. Od­zy­wa­li się do sie­bie na pry­wat­nym ka­na­le, gdy mie­li ocho­tę za­grać. Obo­je uzy­ska­li dzie­więć­dzie­sią­ty po­ziom w tym sa­mym cza­sie. Wspól­nie uczci­li zwy­cię­stwo fa­jer­wer­ka­mi, so­kiem i cia­stem w go­spo­dzie w Pan­da­rii. To była ma­gicz­na noc. Choć Red­nacht był wspa­nia­łym to­wa­rzy­szem pod­czas gry, pra­wie ni­g­dy nie roz­ma­wia­li o ni­czym in­nym. Red­nacht tyl­ko z rzad­ka wspo­mi­nał o tym, co się dzie­je w jego praw­dzi­wym ży­ciu, Sara rów­nież nie była wy­lew­na i ogra­ni­cza­ła się do ogól­ni­ków. Nie za­mie­rza­ła się zwie­rzać, a przez za­ję­cie, któ­rym pa­rał się Ga­briel, mu­sia­ła być szcze­gól­nie ostroż­na. Więk­szość lu­dzi nie mia­ła po­ję­cia, jak jej brat za­ra­bia na ży­cie. Był na­jem­nym żoł­nie­rzem pra­cu­ją­cym dla Eba Scot­ta. Choć ra­dził so­bie w tym fa­chu zna­ko­mi­cie, Sara mar­twi­ła się o nie­go, tym bar­dziej że mie­li tyl­ko sie­bie. Wie­dzia­ła jed­nak, że brat nie zre­zy­gnu­je z eks­cy­tu­ją­ce­go za­ję­cia, przy­naj­mniej nie te­raz. To mo­gło się zmie­nić, kie­dy Mi­chel­le, któ­rą opie­ko­wa­li się po śmier­ci jej ma­co­chy, skoń­czy stu­dia. Na ra­zie jed­nak nie mu­sie­li się o to mar­twić.


  Od­pi­sa­ła:


  Wo­la­ła­bym po­wal­czyć. Mia­łam trud­ny ra­nek.


  W od­po­wie­dzi Red­nacht prze­słał uśmiech­nię­tą buź­kę wraz ze sło­wa­mi:


  Ja rów­nież. Niech na­sze ostrza na­pi­ją się krwi wro­gów.


  Po kil­ku go­dzi­nach gry Sara po­czu­ła się jak nowo na­ro­dzo­na. Za­nim się wy­lo­go­wa­ła, ży­czy­ła przy­ja­cie­lo­wi do­brej nocy. Po­tem zja­dła lek­ką ko­la­cję i po­ło­ży­ła się spać. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że w ten spo­sób ukry­wa się przed praw­dzi­wym ży­ciem. Za to przy­naj­mniej w grze mia­ła przy­ja­cie­la, cze­go nie mo­gła po­wie­dzieć o bo­le­snej rze­czy­wi­sto­ści.


  Uwiel­bia­ła ope­rę, nie­ste­ty ope­ra w San An­to­nio była za­mknię­ta od po­cząt­ku roku, po­zo­sta­wa­ła więc tyl­ko ope­ra w Ho­uston, od któ­rej dzie­li­ła ją dłu­ga dro­ga. Kie­dy jed­nak oka­za­ło się, że w dzi­siej­szym pro­gra­mie jest mu­si­cal A Lit­tle Ni­ght Mu­sic z jej ulu­bio­ną bal­la­dą Send in the Clowns, uzna­ła, że nie może prze­pu­ścić ta­kiej oka­zji. Była do­ro­sła, mia­ła do­bry sa­mo­chód, i nic nie mo­gło po­wstrzy­mać jej przed po­dró­żą. Wsia­dła do ja­gu­ara i ru­szy­ła, po­sta­na­wia­jąc, że noc­ną porą po­wro­tu bę­dzie mar­twić się póź­niej.


  Taką samą mi­ło­ścią da­rzy­ła te­atr, ope­rę i ba­let. Mia­ła kar­ne­ty do wszyst­kich moż­li­wych pla­có­wek kul­tu­ral­nych. Dziś jed­nak cze­ka­ła ją szcze­gól­na grat­ka. Do­da­ła gazu.


  Czy­ta­ła pro­gram, kie­dy ką­tem oka do­strze­gła ja­kiś ruch. Od­wró­ci­ła gło­wę, żeby przyj­rzeć się są­sia­do­wi, i zbla­dła. Pa­trzy­ła wprost w zim­ne i kpią­ce oczy swo­je­go naj­gor­sze­go wro­ga. Mi­mo­wol­nie za­klę­ła po per­sku.


  – Nie­wy­pa­rzo­ny ję­zyk – za­uwa­żył Wolf, krę­cąc gło­wą.


  Sara za­ci­snę­ła zęby, po­sta­na­wia­jąc wyjść, przy oka­zji przy­dep­tu­jąc pal­ce wro­go­wi, o ile ośmie­li się ode­zwać jesz­cze choć­by sło­wem. Na­to­miast Wol­fa bez resz­ty ab­sor­bo­wa­ła pięk­na to­wa­rzysz­ka, choć Sara my­śla­ła o tym ina­czej. Wie­lo­krot­nie wi­dy­wa­ła go w to­wa­rzy­stwie olśnie­wa­ją­cych blon­dy­nek, uzna­ła więc, że nie gu­sto­wał w bru­net­kach, co ją uspo­ka­ja­ło.


  Nie mo­gła tyl­ko zro­zu­mieć, dla­cze­go za­wsze sia­dał obok niej. Zwy­kle ku­po­wa­ła bi­le­ty wie­le dni na­przód, a Wolf mu­siał ro­bić po­dob­nie. Tyl­ko ja­kim cu­dem mie­li są­sia­du­ją­ce miej­sca nie tyl­ko w San An­to­nio, ale na­wet w Ho­uston? Obie­ca­ła so­bie, że za­nim na­stęp­nym ra­zem usią­dzie, po­cze­ka, aż Wolf gdzieś się usa­do­wi. Tyle że bi­le­ty wska­zy­wa­ły kon­kret­ne miej­sca, więc mo­gła mieć pro­blem z uwol­nie­niem się od kło­po­tli­we­go są­sia­da.


  Or­kie­stra za­czę­ła stro­ić in­stru­men­ty, a po chwi­li kur­ty­na po­szła w górę. Roz­brzmia­ła nie­biań­ska mu­zy­ka Ste­phe­na Son­dhe­ima, w takt któ­rej ru­szy­ły do tań­ca pary. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak kie­dyś, pod­czas wy­ciecz­ki do Au­strii, tań­czy­ła wal­ca z si­wo­wło­sym dżen­tel­me­nem. Lu­bi­ła po­dró­że. Zwy­kle wy­bie­ra­ła się w po­je­dyn­kę, do­łą­cza­jąc do zor­ga­ni­zo­wa­nej gru­py, naj­czę­ściej star­szych osób. Nie prze­pa­da­ła za sa­mot­ny­mi wy­pra­wa­mi, gdyż przy­cią­ga­ło to nie­chcia­ną uwa­gę męż­czyzn. Świat wo­la­ła zwie­dzać z Ga­brie­lem lub eme­ry­ta­mi.


  W upo­je­niu wy­słu­cha­ła Send in the Clowns, ostat­nie­go utwo­ru przed prze­rwą. Blon­dyn­ka, z któ­rą Wolf zja­wił się w ope­rze, wy­szła, ko­rzy­sta­jąc z an­trak­tu, ale on się nie ru­szył.


  – Lu­bisz ope­rę, praw­da? – spy­tał, chło­nąc wzro­kiem jej czar­ną suk­nię, któ­ra przy­le­ga­ła do cia­ła ni­czym dru­ga skó­ra.


  – Ow­szem – przy­tak­nę­ła, je­żąc się w ocze­ki­wa­niu na ko­lej­ną por­cję zło­śli­wo­ści.


  – Ba­ry­ton był cał­kiem nie­zły – oznaj­mił Wolf, za­kła­da­jąc nogę na nogę. – Z tego, co mi wia­do­mo, wy­stę­po­wał w Me­tro­po­li­tan Ope­ra, ale stwier­dził, że ma dość No­we­go Jor­ku i wy­brał mia­sto bez per­ma­nent­nych kor­ków.


  – Czy­ta­łam o tym.


  Wzrok Wol­fa spo­czął na jej dło­niach, któ­re za­ci­ska­ła kur­czo­wo na to­reb­ce. Wy­da­wa­ło się, że Sara wie­dzie bez­tro­skie ży­cie, tym­cza­sem była spię­ta jak agraf­ka.


  – Przy­szłaś sama? – za­py­tał, a ona le­d­wie za­uwa­żal­nie ski­nę­ła gło­wą. – Masz da­le­ko do domu, a robi się póź­no.


  – Nie da się ukryć.


  – Po­przed­nio na przed­sta­wie­niu w San An­to­nio wi­dzia­łem cię z bra­tem i pod­opiecz­ną – po­wie­dział po­wo­li, przy­glą­da­jąc się jej uważ­nie. – Żad­nych męż­czyzn?


  Sara nie od­po­wie­dzia­ła, tyl­ko jesz­cze moc­niej ści­snę­ła Bogu du­cha win­ną to­reb­kę. Ku jej kom­plet­ne­mu za­sko­cze­niu na jej rę­kach spo­czę­ła smu­kła, sil­na dłoń Wol­fa.


  – Prze­stań – po­pro­sił i drgnął, kie­dy spoj­rza­ła na nie­go nie­przy­tom­nym wzro­kiem. – Co ci się sta­ło? – wy­krztu­sił zszo­ko­wa­ny.


  Sara bez sło­wa wy­rwa­ła mu dło­nie, ze­rwa­ła się z miej­sca i ucie­kła. Za­nim do­tar­ła do sa­mo­cho­du, to­nę­ła we łzach.


  Ży­cie nie jest spra­wie­dli­we. Od lat nie zła­pa­ła gumy, ale oczy­wi­ście mu­sia­ło się jej to przy­da­rzyć wła­śnie te­raz, w środ­ku nocy i z dala od bez­piecz­ne­go apar­ta­men­tu w San An­to­nio.


  Kie­dy nie było Ga­brie­la ani Mi­chel­le, nie prze­pa­da­ła za sa­mot­no­ścią w Co­man­che Wells. Po­sia­dłość była zbyt od­da­lo­na od cy­wi­li­za­cji, a przez to nie­bez­piecz­na, gdy­by od­na­lazł ją któ­ryś z wro­gów bra­ta. Już kie­dyś tak się sta­ło, ale na szczę­ście Ga­briel aku­rat był w domu.


  Zdą­ży­ła już za­dzwo­nić po ho­low­nik, ale mu­sia­ła na nie­go tro­chę po­cze­kać. Od stro­ny gma­chu ope­ry nad­je­cha­ło ja­kieś auto i za­trzy­ma­ło się bli­sko niej. Kie­dy do jej sa­mo­cho­du pod­szedł wy­so­ki męż­czy­zna, za­mar­ła ze stra­chu, za­nim go roz­po­zna­ła i uchy­li­ła okno.


  – Fa­tal­ne miej­sce na prze­bi­cie opo­ny – szorst­ko mruk­nął Wolf Pat­ter­son. – Chodź, pod­wio­zę cię do domu.


  – Mu­szę za­cze­kać na ho­low­nik.


  – To po­cze­ka­my w moim wo­zie. Nie zo­sta­wię cię tu sa­mej – oznaj­mił to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu.


  Choć Sara była mu wdzięcz­na, sło­wa po­dzię­ko­wa­nia ja­koś nie chcia­ły jej przejść przez gar­dło. Wolf za­chi­cho­tał, wi­dząc jej minę.


  – Krót­kie „dzię­ku­ję” po­wie­dzia­ne do wro­ga cię nie za­bi­je – par­sk­nął.


  – Nie za­kła­da­ła­bym się o to – burk­nę­ła, ale wsia­dła do jego wozu.


  To był mer­ce­des. Jesz­cze ni­g­dy ta­kim nie jeź­dzi­ła, ale zna­ła wie­le osób, któ­re chwa­li­ły ten sa­mo­chód, twier­dząc, że jest nie­za­wod­ny i prak­tycz­nie nie­znisz­czal­ny. Tyl­ko okna wy­da­wa­ły się ja­kieś dziw­ne, choć pa­so­wa­ły do po­dej­rza­nej kon­struk­cji drzwi­czek. Wolf do­strzegł jej za­in­te­re­so­wa­nie.


  – Jest opan­ce­rzo­ny i ma ku­lo­od­por­ne szy­by – wy­ja­śnił nie­dba­le.


  – Ktoś musi cię bar­dzo nie lu­bić – wy­pa­li­ła, za­nim zdą­ży­ła ugryźć się w ję­zyk.


  Je­dy­ną od­po­wie­dzią na jej ką­śli­wy ko­men­tarz był enig­ma­tycz­ny uśmiech Wol­fa.


  Sara za­czę­ła się za­sta­na­wiać. Wolf wła­dał kil­ko­ma mało zna­ny­mi ję­zy­ka­mi. Mimo że już dość dłu­go miesz­kał w Ja­cobs Co­un­ty, nie był zbyt po­pu­lar­ny, nie zżył się z lo­kal­ną spo­łecz­no­ścią. Z okru­chów in­for­ma­cji, któ­re o nim krą­ży­ły, zro­zu­mia­ła, że kie­dyś pra­co­wał dla eli­tar­nej jed­nost­ki FBI od­bi­ja­ją­cej za­kład­ni­ków, ale obec­nie mu­siał zaj­mo­wać się czymś in­nym, choć rów­nie ta­jem­ni­czym. Jej brat uwa­żał go za za­baw­ne­go. Wspo­mniał kie­dyś, że Pat­ter­son prze­pro­wa­dził się do Ja­cob­svil­le w po­szu­ki­wa­niu ci­szy i spo­ko­ju.


  – Ga­briel cię zna.


  – Ow­szem.


  Zer­k­nę­ła na nie­go spod rzęs. Wła­śnie wy­sy­łał ja­kąś wia­do­mość ze smart­fo­na. Mia­ła ocho­tę się go po­zbyć, ale nie chcia­ła cze­kać sama na ho­low­nik. Bała się ciem­no­ści i męż­czyzn, któ­rzy mo­gli na­dejść wraz z nią. Ow­szem, nie cier­pia­ła swo­je­go stra­chu, ale…


  – Nie gry­zę – mruk­nął Wolf, od­kła­da­jąc te­le­fon.


  Za­sko­czył ją tak bar­dzo, że aż pod­sko­czy­ła.


  – Prze­pra­szam – wy­krztu­si­ła z tru­dem.


  Wolf ob­ser­wo­wał ją zwę­żo­ny­mi ocza­mi. Ce­lo­wo pro­wo­ko­wał Sarę po tym, jak wje­cha­ła w jego sa­mo­chód, a na­stęp­nie oskar­ży­ła go o spo­wo­do­wa­nie stłucz­ki. Za­cho­wa­ła się wte­dy agre­syw­nie. Ale te­raz, gdy byli sam na sam, ewi­dent­nie się bała. Pięk­na ko­bie­ta z ta­jem­ni­czy­mi pro­ble­ma­mi, po­my­ślał.


  – Cze­mu je­steś taka ner­wo­wa? – spy­tał za­in­try­go­wa­ny.


  – Wca­le nie je­stem – za­prze­czy­ła z wy­mu­szo­nym uśmie­chem, wy­pa­tru­jąc świa­teł ho­low­ni­ka.


  – Na ob­wod­ni­cy był ko­rek – po­wie­dział ci­cho. – Wła­śnie tego szu­ka­łem w te­le­fo­nie. Dla­te­go ho­low­nik się spóź­nia.


  – Dzię­ki – mruk­nę­ła, od­su­wa­jąc się od nie­go jak naj­da­lej.


  – Na­praw­dę my­ślisz, że je­steś aż tak atrak­cyj­na? – prych­nął roz­ba­wio­ny, uno­sząc iro­nicz­nie brwi.


  – Słu­cham? – Spoj­rza­ła na nie­go zdu­mio­na.


  Jego spoj­rze­nie sta­ło się zim­ne jak lód, gdy wspo­mniał inną, ale rów­nie pięk­ną i ta­jem­ni­czą bru­net­kę, któ­ra oka­za­ła się pro­wo­ka­tor­ką i per­fid­ną ma­ni­pu­lant­ką.


  – Je­steś tak spię­ta, jak­byś spo­dzie­wa­ła się, że się na cie­bie rzu­cę – oznaj­mił sar­ka­stycz­nie. – Masz szczę­ście, że je­stem wy­bred­ny, gdy idzie o ko­bie­ty. Kom­plet­nie nie je­steś w moim gu­ście.


  – Ale ze mnie szczę­ścia­ra – mruk­nę­ła Sara, prze­sta­jąc na chwi­lę pa­stwić się nad to­reb­ką. – Tym bar­dziej że nie do­tknę­ła­bym cię na­wet ki­jem. – Za­chi­cho­ta­ła zło­śli­wie.


  W jego oczach mi­gnął gniew. Naj­chęt­niej po­zbył­by się uciąż­li­wej to­wa­rzysz­ki, któ­ra do­pro­wa­dza­ła go do sza­łu, jed­nak kie­dy Sara się­gnę­ła do klam­ki, za­blo­ko­wał drzwi.


  – Ni­g­dzie nie pój­dziesz, do­pó­ki nie przy­je­dzie ho­low­nik – rzu­cił ostro, po­chy­la­jąc się w jej stro­nę.


  Prze­ra­żo­na Sara prze­sta­ła szar­pać klam­kę. Jej puls gwał­tow­nie przy­śpie­szył. Była bla­da i mia­ła roz­sze­rzo­ne ze stra­chu źre­ni­ce. Wolf za­klął, a ona z tru­dem prze­łknę­ła śli­nę, nie ośmie­la­jąc się na nie­go spoj­rzeć. Nie­na­wi­dzi­ła swo­jej sła­bo­ści. Za­wsze za­mie­ra­ła w od­po­wie­dzi na agre­sję. Do dziś nie upo­ra­ła się z prze­szło­ścią, któ­ra na­dal ją prze­śla­do­wa­ła.


  – Wy­puść mnie, pro­szę – wy­krztu­si­ła przez ści­śnię­te gar­dło, kie­dy za­uwa­ży­ła świa­tła po­mo­cy dro­go­wej.


  Od­blo­ko­wał drzwi, a ona wy­sko­czy­ła jak z pro­cy i ru­szy­ła bie­giem, by zna­leźć się jak naj­da­lej od nie­go.


  Rów­nież wy­siadł, prze­kli­na­jąc się w du­chu za do­pro­wa­dze­nie jej do ta­kie­go sta­nu. Za­cho­wał się nie­wła­ści­wie, choć nie zro­bi­ła nic złe­go, po pro­stu oka­za­ła strach. Co się z nim dzie­je? Nie ta­kie miał oby­cza­je, ale w jej obec­no­ści prze­sta­wał pa­no­wać nad sobą.


  – Dzię­ku­ję, że ze mną za­cze­ka­łeś – po­wie­dzia­ła ci­cho, nie pa­trząc mu w oczy. – Za­nim ho­low­nik od­sta­wi moje auto do warsz­ta­tu, pod­rzu­ci mnie do domu. Do­bra­noc – rzu­ci­ła, wspi­na­jąc się do szo­fer­ki.


  Wolf cze­kał, aż jej sa­mo­chód zo­sta­nie za­bez­pie­czo­ny i po­moc dro­go­wa od­je­dzie. Sara na­wet się nie od­wró­ci­ła.


  Ga­briel wró­cił na kil­ka dni do domu, więc Sara po­je­cha­ła do Co­man­che Wells, żeby dla nie­go go­to­wać.


  – Co się sta­ło, ko­cha­nie? – spy­tał ran­kiem przy ka­wie, wi­dząc jej pod­ły na­strój.


  – Zła­pa­łam gumę, wra­ca­jąc z Ho­uston po przed­sta­wie­niu w ope­rze.


  – Sama tam po­je­cha­łaś o tak póź­nej po­rze? Dla­cze­go nie zmó­wi­łaś li­mu­zy­ny z kie­row­cą?


  – Chcę się tro­chę usa­mo­dziel­nić – wy­zna­ła, przy­gry­za­jąc war­gę. – A przy­naj­mniej chcia­łam.


  – Dłu­go cze­ka­łaś na po­moc dro­go­wą?


  – Pan Pat­ter­son za­uwa­żył mnie na po­bo­czu i się za­trzy­mał, żeby do­trzy­mać mi to­wa­rzy­stwa.


  – Pan Pat­ter­son? – po­wtó­rzył za­sko­czo­ny Ga­briel. – Wolf też był w Ho­uston?


  – Wy­glą­da na to, że lubi ope­rę tak samo jak ja, a to w tej chwi­li je­dy­na ope­ra w oko­li­cy – oznaj­mi­ła przez za­ci­śnię­te zęby.


  – Ro­zu­miem.


  Sara nie­chęt­nie wspo­mi­na­ła tam­ten wie­czór.


  – On… na­wet nic nie zro­bił – wes­tchnę­ła smęt­nie. – Po pro­stu ob­ró­cił się i po­chy­lił w moją stro­nę, a ja za­re­ago­wa­łam jak wa­riat­ka. Roz­zło­ści­łam go – wy­krztu­si­ła.


  – Roz­ma­wia­li­śmy już o tym wie­le razy – przy­po­mniał Ga­briel zre­zy­gno­wa­nym to­nem.


  – Nie zno­szę psy­cho­lo­gów. Ostat­ni, do któ­re­go cho­dzi­łam, oznaj­mił, że chcę, żeby lu­dzie mi współ­czu­li i dla­te­go prze­sad­nie re­agu­ję w ta­kich sy­tu­acjach! – za­wo­ła­ła z gnie­wem.


  – Że co? Ni­g­dy mi o tym nie mó­wi­łaś! – za­wo­łał wzbu­rzo­ny.


  – Bo ba­łam się, że dasz mu w zęby i za­mkną cię za na­paść.


  – Pew­nie nie oparł­bym się po­ku­sie – przy­znał nie­chęt­nie.


  – Tak czy siak, te­ra­pia nie po­mo­gła – mruk­nę­ła, są­cząc kawę. – Nie mogę za­po­mnieć o tym, co się sta­ło. Po pro­stu nie mogę.


  – Prze­cież są jesz­cze na świe­cie mili fa­ce­ci. Nie­któ­rzy na­wet miesz­ka­ją w Ja­cob­svil­le.


  – To nie ma zna­cze­nia – wes­tchnę­ła, uśmie­cha­jąc się ze znu­że­niem.


  Ga­briel wie­dział, przez co prze­szła. Nie wie­dział na­to­miast, że pró­ba gwał­tu to nie był po­czą­tek jej kosz­ma­ru. Oj­czym od mie­się­cy ją nę­kał, ro­biąc jed­no­znacz­ne alu­zje, pró­bu­jąc jej do­tknąć i za­cią­gnąć do łóż­ka. Wszyst­ko to wraz z póź­niej­szym pro­ce­sem i jego skut­ka­mi za­owo­co­wa­ło trau­mą, któ­ra na za­wsze zmie­ni­ła trzy­na­sto­let­nią Sarę, utrud­nia­jąc jej, czy też wręcz unie­moż­li­wia­jąc nor­mal­ne funk­cjo­no­wa­nie.


  – Prze­cież ko­chasz dzie­ci, a ska­zu­jesz się na ży­cie w sa­mot­no­ści – po­wie­dział ci­cho.


  – Mam swo­je roz­ryw­ki.


  – Mó­wisz o świe­cie gier. To nie zstą­pi praw­dzi­we­go ży­cia – mruk­nął Ga­briel.


  – Wiesz, że nie ra­dzę so­bie z praw­dzi­wym ży­ciem. – Wsta­ła i po­ca­ło­wa­ła go w czo­ło. – Zo­sta­ją mi więc inne roz­ryw­ki. O, mam po­mysł! Po­zwól, że upie­kę ci szar­lot­kę.


  – To prze­kup­stwo.


  – A niby ci in­ne­go? – skwi­to­wa­ła ra­do­śnie.


  Ga­briel był w skle­pie z pa­szą dla zwie­rząt, kie­dy wszedł Wolf Pat­ter­son, wno­sząc ze sobą nie naj­lep­szy na­strój, któ­ry jesz­cze się po­gor­szył, gdy za­uwa­żył bra­ta pew­nej bru­net­ki.


  – Ona też tu jest? – za­py­tał, a Ga­briel po­krę­cił prze­czą­co gło­wą. – To wa­riat­ka! Sie­dzie­li­śmy w moim sa­mo­cho­dzie, cze­ka­jąc na po­moc dro­go­wą, a ona za­cho­wa­ła się, jak­bym ją mo­le­sto­wał!


  – Dzię­ki, że za­ją­łeś się moją sio­strą – po­wie­dział Ga­briel, po­mi­ja­jąc mil­cze­niem draż­li­wy te­mat. – Po­win­na po­je­chać do Ho­uston z szo­fe­rem. Do­pil­nu­ję, żeby na­stęp­nym ra­zem tak zro­bi­ła.


  Wolf tro­chę ochło­nął, na­dal jed­nak drą­żył te­mat:


  – Kie­dyś stuk­nę­ła moje auto i ob­wi­ni­ła mnie za stłucz­kę. Od tego się za­czę­ło. Nie cier­pię agre­syw­nych ko­biet.


  – Zda­rza się jej prze­sad­nie re­ago­wać.


  – Na­wet nie lu­bię bru­ne­tek – kon­ty­nu­ował Wolf, a jego oczy dziw­nie roz­bły­sły. – Ona nie jest w moim ty­pie.


  – Ty w jej też nie – ką­śli­wie od­parł Ga­briel.


  – A kto jest?


  – Sara… nie lubi męż­czyzn.


  – Woli ko­bie­ty? – za­cie­ka­wił się Wolf.


  – Nie.


  – Cze­goś mi nie mó­wisz – na­ci­skał.


  – Tak, nie mó­wię. Ale jed­no ci mogę po­wie­dzieć. Je­śli kie­dy­kol­wiek się tobą za­in­te­re­su­je, zwią­żę ją i na­tych­miast wy­wio­zę z kra­ju – oznaj­mił, a zdu­mio­ny Wolf tyl­ko ga­pił się na nie­go. – Wiesz, o czym mó­wię – do­dał ci­cho Ga­briel. – Żad­nej ko­bie­cie nie ży­czę związ­ku z tobą, a już na pew­no nie mo­jej sio­strze. Wciąż nie upo­ra­łeś się z tym, co cię spo­tka­ło. – Gdy Wolf nie­mal kon­wul­syj­nie za­ci­snął szczę­ki, po­ło­żył mu dłoń na ra­mie­niu. – Pa­mię­taj, że nie wszyst­kie ko­bie­ty są ta­kie jak Yse­ra – szep­nął, a kum­pel od­su­nął się od nie­go gwał­tow­nie. – A jak idzie ci gra? – za­py­tał, pod­rzu­ca­jąc te­mat, któ­re­mu Wolf nie po­tra­fił się oprzeć.


  – Mam w pla­nach eks­pan­sję. Już się nie mogę do­cze­kać, tym bar­dziej że spo­tka­łem ko­goś, z kim mi po dro­dze.


  – Ta­jem­ni­czą ko­bie­tę – do­dał z uśmiesz­kiem Ga­briel.


  – Praw­do­po­dob­nie ko­bie­tę. – Wolf wzru­szył ra­mio­na­mi. – Gra­cze nie za­wsze są tym, za kogo się po­da­ją. Kie­dyś chwa­li­łem cza­ro­dzie­ja za doj­rza­ły styl wal­ki, a on po­in­for­mo­wał mnie, że ma dwa­na­ście lat. – Par­sk­nął śmie­chem. – Tak na­praw­dę to ni­g­dy nie wiesz, z kim grasz.


  – Czy­li two­ja to­wa­rzysz­ka może być fa­ce­tem. Albo dziec­kiem. Albo praw­dzi­wą ko­bie­tą.


  – Nie szu­kam part­ner­ki w świe­cie gier – od­parł Wolf.


  – Mą­drze – zgo­dził się Ga­briel, nie wspo­mi­na­jąc, że Sara gu­stu­je w tych sa­mych roz­ryw­kach. Nie chciał jej zdra­dzić przed naj­więk­szym wro­giem. Nie­spo­koj­nie ro­zej­rzał się po uli­cy i ści­szył głos. – Cho­dzą plot­ki…


  – Tak? Ja­kie? – Wolf na­tych­miast spo­waż­niał.


  – Po tym, jak Yse­ra zni­kła, szu­ka­li­śmy jej przez po­nad rok. No i wresz­cie chy­ba coś mamy. Je­den z lu­dzi Eba jest pe­wien, że wi­dział ją na ma­łej far­mie pod Bu­enos Aires. Z go­ściem, któ­re­go obaj pa­mię­ta­my z daw­nych cza­sów.


  – Ja­kiś po­mysł, co ona tam po­ra­bia? – za­py­tał Wolf ze ścią­gnię­tą twa­rzą.


  – Z pew­no­ścią szy­ku­je ze­mstę – z wes­tchnie­niem oznaj­mił Ga­briel. – Mu­sisz wy­na­jąć kil­ku lu­dzi. Obaj wie­my, że je­śli tyl­ko zda­rzy się jej taka oka­zja, na­tych­miast po­de­rżnie ci gar­dło.


  – Gdy­by nie to cho­ler­ne pra­wo, któ­re mnie krę­pu­je, z ra­do­ścią zro­bił­bym jej to samo – za­pew­nił ja­do­wi­cie Wolf.


  – A resz­ta chło­pa­ków ra­zem z tobą – przy­tak­nął Ga­briel, cho­wa­jąc ręce w kie­sze­niach. – Ale je­śli ona na­dal żyje, to ty je­steś w nie­bez­pie­czeń­stwie.


  Wolf nie chciał wspo­mi­nać tej ko­bie­ty ani pa­mię­tać tego wszyst­kie­go, co przez nią ro­bił. Wciąż prze­śla­do­wa­ły go kosz­ma­ry. Za­pa­trzył się w prze­strzeń pu­stym wzro­kiem.


  – My­śla­łem, że zgi­nę­ła. Do dia­bła, mia­łem wiel­ką na­dzie­ję, że nie żyje!


  – Trud­no za­bić pod­stęp­ną żmi­ję. Uwa­żaj na sie­bie.


  – Ty też.


  – Jak za­wsze.


  Prze­czu­wa­jąc nad­cią­ga­ją­cą ka­ta­stro­fę, Ga­briel chciał go ostrzec i po­pro­sić, by trzy­mał się z dala od Sary, jed­nak Wolf nie wy­da­wał się nią za­in­te­re­so­wa­ny, a on nie chciał bez po­trze­by wy­wle­kać prze­szło­ści sio­stry. Ta de­cy­zja po­cią­gnę­ła za sobą ol­brzy­mie kon­se­kwen­cje. Wte­dy nie wie­dział jesz­cze, jak duże.
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